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WIELKI 
BORYS 

W WARSZAWIE 
TADEUSZ KACZYŃSKI 

„Borys Godunow" Modesta Mu­
sorgskiego to - obok „Eugeniu­
sza Oniegina" Piotra Czajkow­
skiego - najpopularniejsza ope­
ra rosyjska. Należąc do stałego 
repertuaru wszystkich wielkich 
scen operowych, musiała również 
- wcześniej czy później - wejść 

do repertuaru naszej reprezenta­
cyjnej sceny, warszawskiego 
Teatru Wielkiego. Ale jest jesz­
cze inny powód, dla którego „Bo­
rys Godunow" szczególnie nas in­
teresuje, mianowicie tematyka 
opery. 

Wiadomo z historii, że następ­
cą Borysa Godunowa na carskim 
tronie był Dymitr Samozwaniec, 
ożeniony z Polką, Maryną Mnisz­
chówną. Akcja opery (a ściślej: 

dramatu muzycznego) Musorg­
skiego rozpoczyna się w chwili 
wstąpienia Borysa na tron, koń­

czy - jego śmiercią (słynna sce­
na, będąca numerem popisowym 
wszystkich czołowych basów) lubi 

~ 

sceną wkroczenia do Rosji Dymi­
tra, wspieranego przez polskie 
wojska - istnieją bowiem dwie 
różne wersje zakończenia. Dymitr 
nie jest prawowitym carem, lecz 
uzurpatorem carskiej korony, po­
dającym się za carewicza, który 
jakoby szczęśliwie uniknął za­
mordowania (z rozkazu Bo~sa). 

W rzeczywistości Dymitr był 
• mnichem, który wpadł na pomysł 

udawania carewicza i w realizacji 
swego śmiałego zamysłu .znalazł 

poparcie na polskich dworach 
magnackich. Głównie na dworze 
Mniszchów w Sandomierzu, gdzie 
rozgrywa się akcja trzeciego aktu 
·opery (zwanego w związku z tym 
„aktem polskim"). Ozdobą tego 
·obrazu jest polonez, tańczony 

przez dworskich gości. Warto 
przy okazji wspomnieć, że ten 
polski taniec zdobi także drugą 
czołową operę rosyjską - „Euge­
niusza Oniegina". 
Tytuł opery w skazuje, że głów-

nym JeJ bohaterem jest Borys 
Godunow, w rzeczywistości jed­
nak dzieło ma dwóch głównych 
bohaterów: Borysa i bohatera 
zbiorowego - lud rosyjski. Bar­
dzo wielkie znaczenie ma więc 
fakt, kto śpiewa rolę Borysa i jak 
sp1ewa chór, występujący tutaj 
w roli ludu. 

W czasie warszawskiej premie­
ry „Borysa Godunowa" rolę tytu­
łową śpiewał nasz najznakomit-· 
szy bas - Bema:rd Ladysz: W 
drugiej obsadzie · występuje uta­
lentowany śpiewak młodego po­
kolenia o najniższym glosie -
Włodzimierz Denysenko. W przed­
stawieniu uczestniczą aż trzy 
chóry: mieszany Teatru Wielkie­
go, męski Towarzystwa Spiewa­
czego „Harfa", żeński i dziecięcy 
Centralnego Zespołu Artystyczne­
go ZHP ~ przygotowane przez 
chórmistrza specjalnie sprowa­
dzonego w tym celu z MoskW'.{. 

„Borys Godunow", wystawiony 

w warszawskim Teatrze Wielkim, 
jest nie tyle historyczną tragedią, 
co posępną balladą, opiewającą 
fragment dziejów dawnej Rusi. 
Tę balladową atmosferę odczu­
wamy w ciągu całego przedsta­
wienia, ale koncepcja realizato­
rów staje się , calkieUl jasna do­
piero w fin'ale. Wybrano zakoń­
czenie sceną „ triumfalnego wjaz­
du Dymitra Samozwańca, którą 

zamyka monolog .pobożnego wi­
zjonera, „nawiedzonego" Nikołki, 

oceniającego smętnie toczące się 
wokół niego wydarzenia i przepo­
wiadającego nadchodzące niesz­
częścia („Ginie Ruś, biedny ludu 
płacz !"). Przedstawienie kończy 
się tak samo jak się zaczęło: po­
nura opowieść o carze Borysie 
i jego czasach wyłoniła się z mro­
ku i znowu w mrok zapadła ... 

W „Borysie Godunowie" wystę­
puje cała czołówka solistów na­
szej sceny narodowej - Krysty­

. na Szostek-Radkowa. Barbara 

Niemao, Bogdan Paprocki, Ed­
mund Kossowski, Kazimierz Pus­
telak, Zdzisław Nikodem. Ogólna 
liczba wykonawców sięga 400 
osób. Całością dyryguje nasz czo­
łowy dyrygent, kierownik artys­
tyczny Teatru Wielkiego, Jan 
Krenz. Wyreżyserował przedsta­
wienie wybitny aktor i reżyser 

teatralny Jan Swiderski. Dekora­
cje i kostiumy zaprojektował 

świetny scenograf operowy, do­
brze znany także za granicą, An­
drzej Majewski. 

Wprowadzenie na scenę całej 

konstelacji gwiazd i tłumów lu­
dzi nie jest jednak jeszcze wys­
tarczającą gwarancją sukcesu 
przedstawienia. Owe gwiazdy 
muszą być właściwie umieszczo­
ne (mówiąc językiem teatralnym: 
obsadzone) , tłumy - dobrze wy­
ćwiczone, a główni realizatorzy 
- dyrygent, reżyser i scenograf 
- muszą działać w ścisłym poro-
zumieniu. W przypadku .,Borysa 
Godunowa" na scenie Teatru 
Wielkiego to IJ{lrozumienie osiąg­
nięto. Korzystając z szansy, jaką 
daje olbrzymia scena tego teatru. 
dano przedstawienie oszałamiają­
ce nie tylko ilością występują­

cych osób, lecz także wspaniałoś­
cią kostiumów i dekoracj i. 

W obrazie koronacji Borysa do 
potężnie brzmiącej orkiestry dołą­
czają się dzwony kremlowskich 
soborów, w ogrodzie Mniszchów 
w Sandomierzu biją fontanny, a 
w końcowym obrazie Dymitr 
Samozwaniec wjeżdża na scenę 

na prawdziwym koniu. Są to 
wszakże elementy zewnętrzne, 

podnoszące atrakcyjność przed­
stawien ia, ale nie decydujące o 
jego sukcesie artystycznym. 
O tym decyduje fakt, że dyrygent 
wydobył z muzyki Musorgskiego 
jej dramatyczno-mroczną atmo­
sferę; że scenograf, świetnie ope­
rujący barwami i światłami 

stworzył podobną atmosferę n~ 
scenie; że reżyser sprawnie pokie­
rował tłumem statystów, chórzys­
tów i solistów; że ci ostatni na 
ogól bardzo dobrze wci ci1li się 

w odtwarzane przez siebie posta­
cie. 

Dzięki temu przedstawienie 
„Borysa Godunowa" Muoorgskie­
go w warszawskim Teatrze Wiel­
kim stało się dużym wydarzeniem 
artystycznym - można polecać je 
wszystkim. Ci, którzy znają to 
dzieło, albo przynajmniej jego 

najsłynniejsze fragmenty - jak 

polonez, scena koronacji, halucy­

nacji czy śmierci Borysa - z ra­

dia lub płyt, mają okazję skon­

frontować swoje wyobrażenie o 

nich z rzeczywistością sceniczną. 

Ci, którzy tej opery nie znają, 

mają okazję usłyszeć i zobaczyć 

jeden z najbardziej przejmują­

cych dramatów muzycznych, wy­

stawiony z wielką pieczołowitoś­
cią o najdrobniejsze 

muzyczne i wizualne, a z 
z ogromnym rozmachem 


